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—  Parys  5 Października. —

Król  pracował wczoraj  przed południem z 
prezesem rady, który następnie wraz z mar
szałkiem ( leiard wrócił  do Caryca.

Arcybiskup paryzki od kilku dni jest zno
wu bardzo slaby. Musiano jak przy poprze
dniej słabości, uciec się do puszczenia krwi 
i innych silnych środków.

Pomiędzy osobami zaproszonemi, które 
wczoraj przjbyły do zamku Fontainebleau, 
uważają ministra handlu, pana (jiuizol, xię-  
cia Reggio, p,osl.ów saskiego, greckiego i bra 
zyli jskiego,  spraw ującego interesu inexykań- 
skie,  xięcia Trev izo  i wielu deputowanych.

Kardynał Isonrd arcybiskup Lyonu, wizo  
raj o godzinie 7 wieczorem po długiej i bo
lesnej słabości zakońcsył  życie.

Temps ntrzymujo, fce słabość Yleluneda 
Ali była bardzo jnebezpiec/ .ną,  ale ją utrzy
mywano w tajemnicy, dopóki nie można było 
i»A.T>ewno liczyć ie  juz jest bliskim wyzdro- 
Wlenia. Zda je  się jednak, ze cierpienia fizy
czne ani na chwilę me osłabiły s i l y je go  woli. 
Urośby Angli i  nie wywarły Ładnego wpływu

na niego i bardziej niż kiedy trwa w zamia
rze zatrzymania floty tureckiej.

—  Dnia  11 Października —

Rząd ogłosi ł  dziś następującą telegraficzną 
depeszę z Madrytu 7 października: »Kwe -
styu względem przywilejów została dziś j e 
dnością znpelną głosów w następujący spo
sób rorstrzygniętą: I) Przywileje biskajskich
prowincyj  i Nawarry r.iniejs/.eni zatwierdza
ją  się. Art. 2) Rząd jak tylko będaie m o 
żna przesłuchawszy depnlowanych prowincyj  
biskajskich i Nawarry,  przełoży kortezom 
projekt modyfikacyi przywi lejów przez k ló-  
reby interes tychże prowincyj z interesent na
rodu i admioistracyą państwa mógł bvć pogo
dzonym. Rząd zostaje upoważnionym tym
czasowo usunąć trudności jakieby się wyda
rzyć mogły,  i ma kortezom zdać w tym wzglę 
dzie rapport.z

W i a d o m o ,  i e  gnbinet postanowił komini- 
"syę do roitrząśnięnia ciągle powtarzanego 
przez pana Trący  projektu, względem znie
sienia niewolnictwa. Komuiissya ta złożyła 
obednie swój rapport i w końcu je go  poda
je wniosek:  1) aby na posiedzeniach 1841
roku przedłożono projekt do prawa podają
cego termin zniesienia zupełnego niewolni
ctwa we wszystkich koloniach francuskich.



2) aby len prbjekt Jo prftwn postanowił w y 
nagrodzenia, jakie wskntkii tego kroku mu
szą być przyjęte, a skarbowi publicznemu 
wynagrodzenia przeź odtrącanie części zapla- 
ty uwolnionym robotnikom: 3) aby u łozo -
nym został regulanient zapewniający roboto 
uwolnionym pracownikom, tu lzież ułatwiają
cym im oświecenie i przygotowujący ich do 
użyciu przyznanych im swobód.

—  Dnia 12 Października —  *

Krrl  i j e g o  rodzina przybyli zeszłej  nocy 
z Fontainebleau do zamku w St. C l o u d . —  
Król  byI dziś przed obiadem po pierwszy raz 
od miesiąca w Tuileries i oglądał  rozpoczę 
te w czasie j e g o  nieobecności* budowle.

Czytamy w M jnileur : Infant don Sebas
tian w podróży swojej  z Bourges do i\eapo- 
lu, przybył w dniu 8 b. ni. do Pont de  B.. • 
roisin. Wład ze  sardyńskie sądziły, ze nie 
powinny mu dozwolić W ejśc ia  nu ziemię SA * 
baudzką, nio otrzymawszy wyraźnego rożka'  
*u od gubernntora Chnmbery. Natychmiast 
posiano do niego z zapylaniem, u don SpI^is- 
tinii, musiał czekać na jeg& odpowiedź w o- 
berży na granicy.

Telegraf i czną d iogą  dowiadujemy »ię, ze 
paroply w Ldcoisier  na którego pokładzie zna j
duje się pan Pontois,  dopiero onegdaj  opu
ścił port marsylski.

Don Arins Tejeira,  sznntbelan don Cur
iosa, który przybywając z Salcburga chciał 
się udać do Bourges, został żStrzymany na 
granicy i nie doz wolono mu wejścia do Franeyi.

Baron de los V,illes o którego uwięzie
niu przed kilku dniami doniesiono,  został zno- 
wu wypuszczony na wolność.

List  z Konstantynopola przywieziony przez 
statek Ra/nter, zawiera co następuje: » Wpływ 
Ite»Łyda pAszy zaczyna się dawać uczuć.  Pod 
j e g o  kieruakieni poczynione jnż  zostnły nie
które ważne zniM.ny co do osób.  Nuri Efon- 
di, muatesznr wydziału sprnW zagranicznych, 
został mianowany postem nadzwycznjnym i 
pełnomocnym ministrem *\v Paryżu. Tnlat 
Efendi, który obecnje znajduje siA w Paryżu, 
udaje się w tym samym stopniu do Londynu. 
Hifat Bey poseł priy dworze Wiedeńskim, 
mianowany został musteszareni spraw zagra
nicznych. Nuri Efendi krewny fleszyda Pa
szy, uda się do Berlina. Haf.z pasza i ■ Akif .  
pasza otrzymali paszostwa, Mustafa Kiani bi j  
został mianowany gubernatorem Brussy.

— Madryl 1 Października. —

■ Względem rozwiązania kortezó w niema ju ż  
prawie żadnej wątpliwości.- Correo naeio,tal 
utrzymuje, że rząd w razie gdyby projekta 
jego  spotkały dzielną opozycyę,  postanowił 
odroczyć izby. Mat zaprzecza tej wieści.

Z  niecierpliwością oczekujemy rozpoczęcia 
kroków wojennych przeciw Cabrerze,  ale wie
le osób mniema, że obecnie starają sic o spo
kojna ukończenie sprawy z tym dowódcą.

Correo zaprzecza pogłosce jakoby rząd 
angielski posiał kommissaizy do Cabrery i 
oświadcza, ze tylko legitymiści francuzcy sta
rali się rozszerzyć tę pogłoskę dla dania po
wagi swoim bohaterom, bu jedyna nadzieja 
jaka mu pozostaje jest przedłużenie ile m o 
żności wojny domowej  w Hiszpanii.

Tłumy buntowników ciągle jeszcze prze
szkadzają wolnej komunikacji .  Dziś nie przy
szła znurtii pocztu z Aragonii.  Życzyć na
leży aby F.spaitero jak najprędzej rozpoczął  
operucye przeciw Cabrerze.

Z  Bilbao przysłano kot te_z,.,n adres, opa- 
trzony więcej niż 1000 podpisów. Przedmio
tem jeg o  jest żądanie zatwierdzenia przywi
lejów.

Twierdza Saint Gregoire de Sordula ka
pitulowała w dniu 2# września; to est osta
tni punkt jaki  zajmowali  karliści. J izda j e 
nerała Canioi i  poddała się. Cahrera posta
nowił prowadzić wojnę nn śmierć i życie.

Dziś odczytano w izbie deputowanych 
wniosek p. Manilizabal, który żąda aby rząd 
udzielił objaśnień względem szczegółów p o 
przedzających układ w Bergaru zawarty t
wszystkich papierów tyczących się tego p rze d 
miotu i układu z .Yluniagorryiit zawartego.  
Wniosek  len został wzięty pod rozwagę.
Następnie izba postanowiła, że rozprawy w 
tytn przedmiocie odbywać się mają tylko W 
obecności ministrów. Następnie przy stąpi ono 
do sprawozdania względem,  petycyi i d a l 
szego roztrząsania pełnomocnictw.

Projekt do prawa względem nmnestyi u ł o 
żony przez właściwą komissyę, wkrótce przed
łożony będzie kortezom. Z  niecierpliwością 
wszyscy oczekują ohwjji, w której położenie 
gabinetu i prawodawczej  większośoi jnwnte j  
się okaże.

—  Rujo/ina \ Października, —
Coraz jawniej okazuje się, &e prowiucyt*

Biskajskie i \iwiirru tylko przez przyznanie 
przywilejów mogą być uspokojone prawdzi
wie. hrystynibci ró-wuie juk  karliści żądnją



ó

tego środka, a na ulicach Bilhuo spotykamy 
liczne lluiiiy ludzi którzy na kapeluszach ma
ją  napisy wielkiemi literami: »N i e z m i e n i o-  
n e  p r z y w i l e j e *  Słychać,  ze Maroto mn 
być mianowany jeneralnym kapitanejn tych 
prowincyj.

Opr óc i  dowódcy karlistowskiego Zabala,  
przybył także do Hergara A r o u x ,  aby się 
poddać władzy królowej.

—  Barcelona  27 Września  -—
Valdaz, jenerał kapitan Katalonii W dniu 

23 stal o parę mil tylko od Berga i gotował  
sil  do uderzenia na ton punkt.

—  Ttircyu. —
Z  Egiptu donoszą, ż e  konsulowie E u r o 

pejscy uczynili no ue  przedstawienie yice-kró* 
joj fi ,  aby go W sti z y mać od gwałtownych środ
ków przeciw porcie, p rzy  o z e m  przedstawio
no mu niebezpieczeństwa, na jakie naraża 
sie, ale on odpowiedział,  ze jest dobrym mu- 
ziilnianeui i spuszcza się nu przeznaczenie 
jakie mu piebo zakreśliło.

Donieśliśmy ju ż  że H- ftz pasza, o któiym 
mówiono ,  że przeszedł do Ibrahima paszy, 
przybył do Konstantynopola. Zumiarein jego  
jest usprawiedliwić się z przegranej pod IN i - 
zib, i za g łówną przyczynę tego nieszczęśli
wego  przypadku, podaje odpadnięcie Kapu 
dana paszy; on bawieni miał przywieść mu 
świeże wojska, które,  gdyby były w stńso- 
wną porę na ląd wysadzone .i rozsądnie kie 
rowane,  byłyby, w sam czas pewno po łączy
ły się z armią i przeto możeby nie przyszło 
do tak nieszczęśliwego rezultatu walki, Ha- 
fiz pasza nie sądzi żeby położenie ibrahima 
tak liylo korzystnem jak  powszechnie tli mnie
mają. Najprzód ma mu zbywać na pienią
dzach, na regularne zapłacenie żołdu żołnie
rzy, potem wszędzie umysły mają mu być 
nieprzyjazne, tak, że potrzebuje najwiękssycll 
wysileń, aby utrzymać w spokujności prowin- 
cyc które zajmuje.

Rozmaitości.
Kolka pani Albertazzi.

Gazety londyńskie z prawdziwie angiel-  
skiem serio  ogłosiły następny proces,  które
go  szczagóly tu powtarzamy, zaręczając,  Że 
% dicIi nie ma nic w liii j ślonego.

Pani Albertazzi znana śpiewaczka zpro- 
wodzona na lato z opery paryzkiej do teatru 
Drury-L an e ,  zajmowała w jednym domu na 
Goldensąuare pierwszo piętro, a na trzeciem 
mieszka! P. Henryk Heine chemik,  repre
zentant jednej  z najznaczniejszych fabryk fran- 
cHzkicb. Kilka razy P. Heine, wracając ao 
siebie wieczorem, zastawał w sypialnym po
koju kotkę pani Albertazzi,  zwaną »M rza», 
którą wypędzał.

Za pierwszym razem Mirza wyszła bas 
oporu,  za drugim skryła się pod łóżko , za 
trzecim pokazała pazury, a za czwartym u- 
żyla ich na swą obron'ę. P. Heine po krót
kiej walce, Rthwyeil upartą kotkę, i znajda- 
j ą c ,  że okno było najkrótszą drogą do po 
zbycia się nie proszonego gościa, wyrzuci ł  
j ą  przez qie.

P. Heine, zapomniawszy o tern zdarzeniu, 
bardzo bvł zadziwiony, kiedy odebrał na trze
ci dzień pozew od pełnomocnika towarzy
stwu opieki zwierząt (Society o f l h e Z o o p h i -  
l es )  którego celem jest zapobieganie okru
tnemu ze zwierzętami obchodzeniu się. Po 
zew kończył  się długim szeregiem rozmai'  
tych wynagrodzeń i kar, których towarzystwo 
po panu Heine ż ą d a ł o , okoliczność . z ł e g o  
była gatunku*. Pozwany stawił się przed 
sędzią,  wybrawszy za swojego adwokata 
pana Bai ker, jednego z pierwszych mecena
sów loud) iskicli.

Zgromadzenie publiczności było nadzwy
czaj liczne. Umocjwaf .y od towarzystwa 
przyjaciół  zwierząt ; i erwszy miał głos.  Ż ą 
dał zastosowania największej z rzędu prze 
pisanych kar, ze względu na okoliczności  
powiększające winę.

Wiailuiuo powszechnie ,  rzekł,  żs  kotka 
P. AfberŁzzi  jest najłagodniejszych obycza
j ó w ,  że łasi się nawet do cudzych o s ó b ;  do 
dzieci jrównie jak do starców, do niężczyza 
jak do kobiet.  Nie robi nawet różnicy mię
dzy stanami; równie grzeczna dla lordów ja k  
i dla służących, i proszę uważać ,  niedawno 
odbyła pierwszy po łóg  i miała mleko.

Do  sprawy ludzkości,  łąozyła się j< szcza 
okoli czność międzynarodowa.  Cudzoz iemcy  
z  mniejszą juk dotąd ufnością będą przyjeż 
dżali do Angl ii ,  jeżel i  w  tym kraju wolno 
będzie koty wyrzucać za okno.

P. Barker,  odpowiada wśród g łębokiego 
milczenia. Nic w ciągu śl -dzlwa nie prze
konało o mniemanej łagodności charakteru 
kolki P. Alberlazci ,  i obwiniony słuszną m « i
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do mój  urazę. Również  nietrafnie usiłowa- 
no wzbudzić ku niej interes, wspominając o 
j e j  macierzyńskim sianie, gdyż je j  potomek, 
W chwili wypadku, by] tak prawie wielki jak 
matka. »Ale mości panowie (wykrzykuje P. 
Barker) ,  jest jedna oko l i czność ,  która góru- 
j e  nad całą tą sprawą. Koty nie należą do 
liczby zwierząt,  któremi towarzystwo Z oo f i -  
lów opiekuje się. Oddają one wprawdzie 
niejaką usługę ludziom, polując na szczury 
i myszy, ale j j k ż e  to zrównać z użyteczno
ścią konia ,  osła,  psa? Psa! nadewszystko, 
mośc ipanowie, tego biednego zwierzęcia tak 
często i nie słusznie ciemiężonego i które 
mimo to nigdy nie da słyszeć w tym przy
padku skargi swojej .

Kot,  ponieważ wszystko powiedzieć trze
ba ,  kot mówię jest  podług naturalistów 
piorwszern czy ostatniein ogniwem tego sa
mego rodzaju do którego należą lwy, tygry
sy, lamparty, rysie, pantery, jaguary, i t. d., 
sio wfeui do okropnego rodzaju żbików, (Fel.s).  
Kto  nie wierzy, niech pójdzie do ogrodu 
Zoo log icznego ,  a wyczyta tam na klatkach:

Felis Leo, Felis Tigris, Felis Punthera, i
t. d. Ow aż  strona powodowa nazywa się 
także Fętes, z dodatkiem Całus. Wyraźnie 
więc kot jest zUierzęiicm srogiem i drapie- 
żnein i skarżąca się nadto dala dowody 
wielkiej zapalczy wości charakteru osobistego, 
względem mojego klienta, któremu cóż wię
cej zarzucić można jak użycie prawem do-> 
zwolonńj obrony? A polem, gdzież jest to 
wielt.ie złe i mniemanie okrucieństwo? wszałc 
wiadomo,  że koty mają przywilej w „pada
niu z największych wysokości stawania na 
nogi, i w niniejszym przypadku z kotką pani 
Albertami , skończyło się na lekkną krwoto
ku z nosa. Z  tych wszjstl-ich powod ów 
prosimy o uwolnienia P.  Heine,  od sądu i 
kary.»

Ta  wymowna obrona uwieńczona została 
najlepszym skutkiem. P. Heine i j ego  ad
wokat opuścili zgiuniadzenie śród powsze
chnych powinszowań. Raz jeszcze  zarę
czamy za zupełną dokładność tych szcze 
gó łów.

Doniesienie Urzędowe.
Ceny zboza u>, trzech gatunkach na targowicy 

publicznej dochodzone i ulozo/ir.
Isz.y Styl 5c

Dnia 28 Października 1 Gatu-

1839 r.

Korzec Pszenicy  ............  2 2 1 — 21 I —
—  Z y t a  ' ............ M | -  13 6
—  "Jęczmienia........... 11 — 10
■ Owsa ................. 7 —* 6 lo
—  Grochn ..............
—  Jagieł ...................... —  —  26
—  Kl paku ..........

Zast. K -n». Targ.  Burzyński 
Delegowani:  hoffm ann, Grzybowski

7A i gi /.II sr>

Targ bydła w stajni, a Skopy i  W ieprze  
na largu pub licz nem dochodzone.

Dnia 18 Października 1839 r.

Krowa ważąca mięsa czystego funt 276  
sprzedana za zip. 82, flint. 200 zip. 54. Cie lę  
funt. 46 zip. 12 gr. 1. .Skop funt. 33 zip. 
10. Wieprz średni karmny funt, 263 zip.  
79, chudy funt. 145 zip. 4 4 .

Burzyftshi adj. Za<t. K. T .

Doniesienie prywatne.
Jan CseAtrMfpozłotnik na drzewie, gipsie, *8 P °"  F. 327, pnrejmuje się wszelkich ob-

kuinieniu, i żelazie, przeprowadził się z ulicv Slalonkow, juko to: pozłocenia rani w ró łnyc  ai
Grodzkiej  z pod N. 88 w ulicę S zew-  so'*acli. roboty snecerskiej.  uieblowćj.  kosciel-
ską na przeciw trzech róży do domu Har- n*J> poko jowej  i t. d. a to w ct ^  ijomiernej.


